
M Y Ś L  P A Ń S T W O W A

D nia 4 lipca zginęli w katastrofie lotniczej śm iercią 
żołnierską generał W ładysław  Sikorski, N aczelny W ódz Sił 
Zbrojnych i prem ier Rządu Rzeczypospolitej, oraz Szef Sztabu 
Głównego generał K limecki,

O R Ę D Z I E  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

„O bywatele Rzeczypospolitej ! N iezbadane wyroki Boskie dotknęły 

nas nowym wielkim  dośw iadczeniem . Prezes Rady M inistrów i N aczelny 

W ódz gen. W ładysław  Sikorski nie żyje. Zginął On na posterunku podczas 

przelotu z B. W schodu do W, Brytanii, Ta bolesna stra ta  pozbaw ia Naród 

Polski wypróbowanego w służbie O jczyźnie żołnierza i męża stanu, Naród 

Polski wespół ze zjednoczonymi narodam i składa codziennie liczne i Ciężkie 

ofiary dla ostatecznego zwycięstwa nad wrogiem. Dzisiaj w szeregu tych, co 

um ierając w w alce o W olność prow adzą nas do nov/ego żywota, stanął 

ś. p. W ładysław  Sikorski. Im ieniem Rzeczypospolitej oddaję cześć Jego za­

sługom dla O jczyzny, Obywatele! W zywam Was, abyście wszyscy gdzie­

kolw iek jesteście, w Ojczyźnie zajętej przez wroga czy w szeregach naszych 

Sił Zbrojnych, umocnili się w jedności i w ytężonej pracy, K ażdy na swym 

posterunku do chwili zw ycięstwa, które stać się musi dla Ojczyzny chw ilą 

trium fu spraw iedliw ości dziejowej,"



ŻAŁOBNE POSIEDZENIE RADY NARODOW EJ

W e w torek po mszy żałobnej, odpraw ionej w kościele polskim w Lon­
dynie, R ada Narodowa zebrała się na posiedzeniu, na którym obecny był 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, pełn iący  obow iązki prem iera min, Miko­
łajczyk oraz rza.d.

Po otw arciu posiedzenia przez przew odniczącego Rady prof, G rab­
skiego, zabrał głos Prezydent Rzeczypospolitej,

Poniżej podajem y wyjątki mowy podane przez radio:
„Z im ieniem gen, Sikorskiego łączą się czyny i osiągnięcia, które 

w owych ciężkich chw ilach naszych w alk o wolność i całość Polski stanow ią 
jedno ogniwo łańcucha, łączącego cały szereg Polaków  stającyah w obronie 
swego Państw a, Do w alki tej pokolenie nasze stanęło już po raz drugi, 
W śród krw aw ych ofiar składanych codziennie przez N aród Polski dla osią­
gnięcia ostatecznego zw ycięstw a, w idzim y bezim iennych bohaterów -żołnierzy 
i obyw ateli. Obok nich oddał życie szef rządu i wódz naczelny. W ierzę, 
że w tej ciężkiej chw ili rząd Rzplitej, Rada N arodowa oraz każdy żołnierz- 
obyw afel z całą świudomością swej odpow iedzialności w ypełnią ciążące na 
nich obowiązki, Świadomi tego, że niczego nie wolno nam uronić z posia­
danych i utrw alonych krw ią narodu praw , prow adzić będziem y nadal w b li­
skiej w spółpracy z krajem  naszą pracę. Prow adzić ją będziem y w bliskiej 
w spółpracy z sojusznikam i i z w iarą w słuszność naszej sprawy. Niech 
nikt nie odw aża się podkopać w naszych ciężkich przeżyciach tej powagi, 
jaką imię Polski przez w ysiłek całego naroda zdobyło w św iecie".

Na w ieść o śm ierci gen, Sikorskiego, rząd  Rzeczypospolitej zarządził 
dw utygodniow ą żałobę narodow ą.

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA GEN, BRONI 
KAZIMIERZA SOSNKOWSKIEGO

Gen, Sosnkowski obejmując Naczelne Dowództwo w ydał następujący 
rozkaz dzienny: *

„ Ż o ł n i e r z e l  N aćzclny Wódz, gen, broni W ładysław  Sikorski ży­
cie zakończył, Padł na posterunku, niezm ordow anie pełniąc swą służbę 
w polskiej spraw ie, Poznałem  go przed 35 la ty  w tajnych organizacjach 
wojskowych, które następnie stały się podw aliną polskich sił zbrojnych. 
Później w Legionach, W idziałam  go w polu jako dow ódcę 6 dyw izji p ie ­
choty W. P„ a następnie 5 armii, wsławionej bojam i nad W isłą i W krą, 
Podziw iałem  jego działalność, jako prem iera w Polsce, szefa sztabu głów ­
nego, m inistra spraw  wojskowych, organizatora naszych sił zbrojnych na ob­
czyźnie, Był to wybitny żołnierz, znakomiły pisarz wojskowy, człow iek ol­
brzym iej pracy i wielkiego ta len tu  mąż stanu, który dobrze zasłużył się
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Ojczyźnie, Śm ierć gen. Sikorskiego oznacza dotkliw ą i bolesną stratę  dla 
Polski. W skupieniu i pow adze polskie siły zbrojne oddają cześć Jego p ro ­
chom, rozum iejąc, że najgodniej to uczynią,, zdw ajając swoje wysiłki w myśl 
w skazań Pana P rezydenta Rzeczypospolitej, w ypełniając w całości nakaz 
w iernej służby",

„Żołnierz jest obyw atelem  swej ojczyzny i troska o jej los i honor 
przfepełnia jego serca, Lecz arm ia nie podlega polityce, W ykonywa ona 
decyzje Prezydenta i rządu. Oddany w yłącznie swoim wojskowym zada­
niom i przeznaczeniom  żołnierz polski sposobi się nieustannie do boju, ma­
jąc w zrok utkw iony w pola bitew , oczekujących na drodze do Polski, polska 
p ierw sza podjęła w alkę w obronie swych granic i za w spólną spraw ę wszyst­
k ich sprzym ierzonych narodów , żo łn ierz  polski pojmuję głęboką treść 
i znaczenie w ielkiego braterstw a broni, które go łączy z bohaterskim i ar* 
miami naszych sojuszników w w alce o tryum f praw a i spraw iedliw ości. B ra­
terstw a tego dochowa do końca, Nasi towarzysze broni, którzy w Kraju 
w najtrudniejszych w arunkach toczą z okupantem  bój codzienny i niezłom ny, 
są dla nas najlepszym  wzorem cnoty żołnierskiej, W szystkie siły wytężymy, 
aby stać się godnymi przykładu, jaki dają. Od wszystkich, bez względu na 
stopień i starszeństw o, żądam przede wszystkim nieustannego pogłębiania 
w iedzy fachowej, W ymagam właściwego stosunku do szeregowych, d la  k tó ­
rych oficer powiniem być nie tylko zw ierzchnikiem , ale i opiekunem  i w y­
chowawcą w ram ach rozum nie pojętej dyscypliny".

„Ro długich dniach żołnierskiego wysiłku najwyższą nagrodą d la tu ­
łaczy wojsk Rzeczypospolitej będzie chw ila, w której Bóg W szechmocny 
pozw oli nam stanąć na ziemi ojczystej z poczuciem dobrze spełnionego obo­
w iązku w obec sum ienia i przyszłości Polski". <

O D  R E D A K C J I

Zgon gen, W ładysław a "Sikorzkiego, Prem iera i Naczelnego W odza, 
odbił się donośnym echem w całym K raju i niem al w całym św iecie, R epre­
zentując kierunek polityczny, który zajm ował krytyczne stanowisko w stosunku 
do politycznej działalności gen. Sikorskiego, w obec Jego śm ierci stw ierdzić 
musimy z całym szacunkiem, Jego gorący patriotyzm  i oddanie się 3prawie 
Ojczyzny,

Całe życie Zmarłego jest dowodem Jego jak najdalej idącej ofiarności 
dla spraw  Ojczyzny,

Jako  wojskowy, generał S ikorski odznaczał się dużym talentem  i do­
brze zasłużył się Ojczyźnie jeszcze jako dow ódca 5 arm i w r. 1920, 

O ddajem y Cześć Jego pam ięci -
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MIANOW ANIE NACZELNEGO WODZA

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dekretem  z dnia 8 b. m, m ianował 
N aczelnym  W bdzem Polskich Sił Zbrojnych gen. broni K. Sosnkowskiego.

G enerał broni K azim ierz Sosnkowski urodzony w 1885 r. studia od­
byw ał we Lwowie i w Szw ajcarii. W latach  1905— 1914 pracow ał w sze­
regach Polskiej P artii Socjalistycznej, następnie jako jego tw órca w Związku 
W alki Czynnej, po czym jako szef sztabu Związku Strzeleckiego. Od r, 1914 
peini  ̂ funkcje Szefa Sztabu I Brygady Legionów, jako najbliższy w spółpra­
cow nik i przyjaciel Józefa Piłsudskiego. W r. 1917 i 1918 w ięziony jest 
w tw ierdzy M agdeburga razem  z Piłsudskim. Dnia 11 listopada 1918 roku 
pow raca z ^Piłsudskim do Kraju i obejm uje funkeje w icem inistra spraw  woj­
skowych, W 1920 r. zostaje m inistrem  spraw  wojskowych w gabinecie J e ­
dności Narodowej. Na tym stanow isku pozostaje do r, 1924 W r, 1925 
obęjmujo stanowisko dowódcy Okręgu Korpusu w Poznaniu. W 1927 r. zo­
staje mianowany inspektorem  armii, W kam panii wrześniowej 1939 roku 
w alczy do dnia 21 w rześnia, dowodząc oddziałam i przebijającym i się ku 
granicy w ęgierskiej, 29-go w rześnia przekracza granicę w ęgierską i udaje 
się do Francji. W  Paryżu otrzymuje dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 
m ianujący go następcą P rezydenta. Równocześnie obejmuje w pierwszym  
gabinecie prem iera Sikorskiego, w gabinecie Jedności Narodowej, stanowisko 
m inistra d la spraw Kraju. W lipcu  1941 r. w raz z ministrem Zaleskim  
i Seydą podaje się do dymisji w związku i różnicami pow stałym i na tle 
paktu polsko-rosyjskiego.

*

Śmierć gen. Sikorskiego pociąga za sobą zasadnicze przem iany zo- 
rów-no w układzie naszych stosunków w ew nętrznych jak i kierow nictw ie 
po lityk i zagranicznej, Gen. Sikorski zachow ywał w swoich rękach zarówno 
kierow nictw o gabinetu jak i funkcje Naczelnego W odza. O statnie w iado­
mości świadczą, że P rezydent Rzeczypospolitej zdecydow ał rozdzielenie 
tych funkcyj, m ianując generała Sosnkowskiegó Naczelnym W odzem, Ze 
swej strony zawsze podkreślaliśm y słuszność zasady rozdziału funkcji Na­
czelnego W odza od politycznej funkcji prem iera.

M IANOW ANIE NOW EGO GABINETU

Pan Prezydent R, P. w dniu 10 bm, pow ierzył p. S tanisław ow i Miko­
łajczykow i, członkowi Stronnictw a Ludowego, misję tw orzenia nowego rządu.

*

Dnia 15 bm. Pan Prezydent R. P, W ładysław  R aczkiew icz m ianował 
nowy gabinet w składzie nestępującym :
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Prem ier — Stanisław  M ikołajczyk
V ice-prem ier i min, przemysłu i handlu — J a a  Kwapiński
Min, Spraw  Zagranicznych — Tadeusz Romer
Min, Obrony Narodowej -- gen, M arian K ukieł
Min, Spraw  W ew nętrznych — Banaczyk
Min, Inform acji — Stanisław  Kot
Min. Skarbu — Ludwik Grosfeld
Min. Pracy i O pieki Społecznej — Stańczyk
Min. Spraw  Kongresowych — Seyda.
Min. Spraw iedliw ości — K om arnicki
Min. Oświaty — ks. K aczyński
Min. dla Spraw  W schodu ■— Slrasburger.

*

Pow yżej podany skład gabinetu św iadczy, i  ' nie został sformowany 
oczekiwany przez nas rząd Jedności Narodowej. Pom inięte zostały w tym 
składzie: grupa piłsudczyków, Stronnictw o N arodowe i inne mniejsze gru­
py narodow e.

Stan 'ten  musi obudzić w każdym Polaku, nieopanow anym  duchem 
partyjnym , uczucie zawodu, że emigracja w dalszym ciągu nie umie wyjść 
z atmosfery w alk partyjnych, mimo tej historycznej odpow iedzialności jaka 
dziś na nas ciąży.

O D E Z W A  

OBYWATELE RZECZYPOSPOLITEJ I
Już  czw arty rok Naród Polski walczy z najsrożezym ze wszystkich 

jakim dotąd ulegał — najazdem, Do w alki tej zmobilizował wszystkie 
swoje siły,

Gdy walcząc jesienią 1939 r, wojska polskie uległy w nierównej walce, 
tylko części Polaków  przypadł w udziale ten szczęśliwy .los, że choć na 
obczyźnie, lecz z odkrytą przyłbicą, jako um undurow ani żołnierze, mogą 
w alezyć o wolność Ojczyzny i okryw ać chw ałą oręż polski.

My, Polacy, w okupowanym Kraju chwyciliśm y za oręż biernego opo­
ru, sabotażu i dyw ersji celem szkodzenia znienawidzonym  wrogom w szelkim i 
dostępnymi nam środkam i.

Czwarty rok barbarzyński najeźdźca najokrutniejszym i m etodam i p la ­
nowo i bezw zględnie niszczy Polaków' za to, że są Polakam i.

Czwarty rok w szelkimi środkam i w alczym y o ocalenie Narodu, jego 
zdrowie m oralne i jego wielką przyszłość,

Musimy być. przygotow ani na to, że w rozpoczynającej się obecnie 
końcowej fazie wojny usiłow anie ratow ania się przed nieuchronną klęską,



po dyk tu je  naszem u w rogow i jeszcze wiąlcsze okruc ieństw o  i bezwzględność.  
C hcąc  się tem u  p rzec iw s taw ić  m usim y w y d o b y ć  z s ieb ie  na jw yższy wysiłek 
i ująć  ten  wys iłek  w  formy zw artego  i jednoli tego dz ia łan ia .  N a  w z m o cn io ­
ny t e r ro r  i ucisk o k u p an ta  N aród  Polski  odpow ie  zdwojonym i ciosami, W  tym 
celu całość  w a lk i  z o k u p an tem  w  okres ie  konsp irac j i  na  z iem iach  po lsk ich  
obejmuje  p ow ołane  p rz e z  P e łnom ocn ika  R ządu na Kraj i K o m endan ta  Sił 
Z bro jnych  w Kraju

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  P o d z i e m n e j .

W szystk ich  o b y w a te l i  R zeczypospoli te j  w zyw am y do bezwzględnego  
p o d p o rząd k o w an ia  się  zarządzen iom  i dz ia łan iom  K i e r o w n i c t w a  W a l ­
k i  P o d z i e m n e j ,  do w spó łdz ia łan ia  oraz  o k a zy w a n ia  mu wszechstronnej  
p om ocy  — jako organowi m ającem u za sobą  au to ry te t  lega lnej  w ładzy,

K ie ro w n ic tw o  W alk i  Podz iem ne j k ie ro w ać  będzie '  akc ją  oporu  sp o łe ­
czeństw a  polskiego w obec  okupan ta ,  k ie ro w ać  będzie  codzienną  b ezp o ś red n ią  
w a lk ą  z okupan tem , te r ro rem  o d p o w ia d ać  będzie  na  t e r ro r  n iem ieck i,  o d w e ­
tem  —  na  b e s t ia ls tw a  Gestapo .

Zasłużone i surow e k a ry  sp a d a ć  b ę d ą  rów nież  na  tych  Polaków7, którzy 
z d rad z a ją  swój N a ró d  i wysługują  się wrogowi,

Do osądzan ia  p rzes tęp s tw  pope łn ian y ch  przez  o b y w a te l i  Rzećzypos- 
polite j  w o b e c  N aro d u  i Państwra

s ą  m i a r o d a j n e  j e d y n i e  S ą d y  S p e c j a l n e

ustanow ione  łączn ie  p rzez  Pe łnom ocn ika  Rządu na  Kraj i K o m endan ta  
Sił Z brojnych w Kraju, W y k o n y w an ie  w yroków  p raw o w ity ch  Sąd ó w  S p e c ­
ja lnych  będzie  ogłaszane z w y ją tk iem  tych  w ypadków ,  k ied y  b ęd z ie  to c z a ­
sow o un iem ożliw ione  przez  w zgląd  na bezp ieczeń s tw o .

P rzes t rzegam y na tom ias t,  że w sze lka  sam ow ola  ze  s trony  poszcze ­
gólnych osób i organizaeyj,  w y raża jąca  się  w sam osądach b ą d ź  też  w  sam o ­
wolnym  „ sąd zen iu ” w spó ło b y w ate l i ,  t r a k to w a n a  b ędzie  jako p rzes tęp s tw o  lub 
zbrodnia .  J a k o  p rzes tęps tw o  t rak to w a n e  b ę d ą  też  n a p ad y  na polskie in s ty ­
tu c je  z zam iarem  zdobyćia  p ien iędzy  na rzekom e ceie  pa tr io tyczne  jak rów- 
Dież w yłudzan ie  lub  w ym uszan ie  p ien iędzy  na  fa łszywie p rz ed s ta w io n e  cele  
p a tr io tyczne ,  jak np.: „uzbro jen ie  wojska",  różne „fundusze ob rony" ,  „dar 
n a ro d o w y "  itp. W yjaśn iam y, że na  cele  p ań s tw o w e  idą  ty lko  ofiary k w i to ­
w a n e  p rzez  oficjalne  organy p rasow e .

Z b ie ran ie  d o b ro w o ln y ch  ofiar  na  ce le  poszczególnych organ izaey j  p o ­
l i tycznych  jest dopuszcza lne ,  jeśli  cel  jest  w y raźn ie  u w idoczn iony  i ofiary  
k w ito w an e .

Szczególnie  śc igane b ę d ą  p rzez  Sąd y  S p ec ja ln e  szan taże  p ien iężne  
i w y łu d zan ie  p ien ięd zy  pod p o k ry w k ą  „s tarań  o zw oln ien ie"  uwięzionych  
bib in te rn o w a n y ch  Po laków  oraz  szan taże  p ien iężn e  na u k ry w a jący ch  się 
Żydach,

Z drow a  op in ia  p u b l iczn a  p o w in n a  z d ec y d o w a n ie  p o tęp ić  w sze lk ie  
w 3rholstwo i w y ła m y w an ie  się  z w a lcz ąc y ch  pod  jedno l i tą  k o m en d ą  sze ­
regów, co zam ien ia  nasz  Kraj w Dzikie Po la  oraz  z p o g a rd ą  o d e p rze ć  zakusy



nieraz „polskich” z nazwy lecz obcych z ducha i celów  agentur, służących 
interesom wrogów. W szystkich zbałamuconych wzywamy do pow rotu na d ro ­
gę obyw atelskiego obowiązku, do walczących o praw dziw ą wolność szeregów.

W ciężkiej w alce z wrogiem nieodzownym w arunkiem  zw ycięstw a 
musi być karne podporządkow anie się rozkazom Rządu, Naczelnego W odza 
i ich Pełnom oćników  w Kraju,

W arszawa, dnia 5.VII.1943 r.
P e ł n o m o c n i k  n a  K r a j  K o m e n d a n t  S i ł  Z b r o j n y c h

R z ą d u  R z e c z y p o s p o l i t e j  w K r a j u
( - )  K L O N O W S K I ____________ ( - )  GROT

GŁOSY AMERYKAŃSKIE I ANGIELSKIE W  SPRAWIE POLSKIEJ 
PO ZGONIE GEN. SIKORSKIEGO

I z b a  R e p r e z e n t a n t ó w  U .S .A . uczciła pam ięć gen, S ikor­
skiego. "Republikanin poseł Fish przypom niał Izbie dwa posiedzenia komisji 
spraw  zagranicznych, w czasie których gen, Sikorski był obecny, zapoznając 
Izbę z problem am i dotyczącymi Polski. „Biorąc pod uwagę — ośw iadczył 
poseł Fish — że obrona integralności Polski była przyczyną drugiej wojny 
św iatowej, głównym jej celem powinno być przyw rócenie Polsce n iepodle­
głości i jej tery torialnej nienaruszalności. W ierzę, że naród am erykański 
nie spocznie dopóki nie zostanie przyw rócona wolność i niepodległość Polsce 
w nienaruszalnych przedw ojennych granicach".

A rtykuł w stępny „N e w Y o r k  T i m e s a ” stw ierdza: „Prem. Si­
korski zginął w momencie, gdy perspektyw y dla jego kraju są pomyślniejsze 
niż kiedykolw iek od r, 1939”,

Hołd pam ięci gen. Sikorskiego złożył p r e m i e r  C h u r c h i l l  
w dłuższym przem ów ieniu w Izbie Gmin. „Spraw a narodów  zjednoczonych 
poniosła w ielką stra tę  — mówił Churchill. Jes t moim obowiązkiem na tym 
miejscu w yrazić uczucia Izby Gmin, i złożyć, hołd pam ięci wieliriego pol­
skiego patrioty i nieugiętego sojusznika gen. Sikorskiego. Od najpierw szych 
czarnych dni katastrofy Polski i triumfów niem ieckiej maszyny wojennej aż 
do samej śm ierci gen. Sikorski był uosobieniem tego ducha, który  prow adził 
N aród Polski w ciągu wieków cierpień, ducha, którego nie potrafi zdław ić 
żaden w róg”. ,

„Gen, Sikorski cieszył się oddaniem  i zaufaniem narodu polskiego, , 
cierpiącego i w ałczącego w k r a j u  —  m ówił prem ier — kierow ał on oso­
biście tym oporem, na skutek którego prow adzoua była nieustanna w alka 
przeciw  uciskowi niem ieckiem u pomimo w iększych cierpień «piż .riedykol- 
w ick doznał. O pór ten  staw ać się będzie coraz silniejszy aż z chw ilą zbli­
żania się arm ii w yzw oleńczych doprow adzi do w yrzucenia najeźdźcy z kraju . 
„Gen, Sikorski wierzył, że odrodzi się lepsza Europa, w której w ielka i wolna 
Polska zajmie należne je f miejsce (w tyłn mśejseu Izba Gmin przyjęła oświad-



c z e n ie  p r e m i e r a  o w a c y jn i e ) .  M y ,  B r y ty j c z y c y  —  m ó w i ł  d a le j  C h u r c h i l l  — 
tu  i w  c a ł y m  im p e r iu m ,  w y p o w i e d z i a w s z y  w o jn ę  N i e m c o m  z p o w o d u  i n ­
w a z j i  H i t l e r a  n a  P o lsk ę ,  z g o d n ie  z u d z i e l o n ą  p r z e z  n a s  g w a r a n c j ą ,  g ł ę b o k o  
w s p ó łc z u j e m y  t e r a z  n a s z y m  p o ls k im  s o ju s z n ik o m  z p o w o d u  ciosu ,  k t ó r y  ich  
s p o tk a ł ,  J e d n o c z e ś n i e  w y r a ż a m y  naszą, s e r d e c z n ą  p r z y j a ź ń  o r a z  n a s z ą  w i a r ę  
w  n i e ś m i e r t e l n e  w a r t o ś c i  P o l a k ó w .  J e s t e ś m y  z d e c y d o w a n i  b y  p r a c a  gen.  
S ik o r s k i e g o  j a k ;  p r e m i e r a  i n a c z e ln e g o  w o d z a  n i e  o k a z a ł a  s i ę  d a r e m n a 11.

K O N I E C  P O Z O R N E J  C I S Z Y .

R e d ,  W .  N. E w e r  w  r a d i o w y m  k o m e n t a r z u  do  w i a d o m o ś c i  w o j e n n y c h  
(7.VII .1943 r.) n a ś w i e t l i ł  s y tu a c j ę  n a  f ro n c i e  w s c h o d n im ,  p o s łu g u ją c  s ię  w y ­
p o w i e d z i a n ą  p r z e d  d w o m a  m ie s i ą c a m i  o p in i ą  gen .  S ik o rs k ie g o ,  N a  z a k o ń ­
c z e n ie  s w e g o  a r t y k u ł u  r e d ,  E w e r  m ó w i ł  o 11-letni.; j  w a l c e  C h in  z n a j e d ź c ą  
j a p o ń s k im :

„A  w i ę c  s k o ń c z y ł a  s ię  tz w .  c i s z a  o s t a tn i c h  ty g o d n i ,  W  r z e c z y w i s t o ś c i  
n i g d y  jej n i e  b y ło ,  n i e  u s t a w a ł a  n ig d y  w o jn a  n a  l ą d z ie ,  m o rz u  i w  p o w i e ­
t r z u .  T o c z y ły  s ię  w a l k i  n a  A t l a n t y k u ,  M o rz u  Ś r ó d z i e m n y m  i w  z a c h o d n ie j  
E u r o p ie ,  n a  P a c y f ik u ,  u  g r a n i c  B u ; m y  i w  C h in a c h .  T e r a z  w z r o s ło  z n o w u  
ic h  n a s i le n ie :  m a m y  o f e n s y w ę  n i e m i e c k ą  n a  f ro n c ie  w s c h o d n im ,  c o ra z  s i l n i e j ­
sze  a t a k i  n a  S y c y l i ę  i  c o r a z  o s t r z e j s z ą  o b r o n ę ,  w a l k i  n a  w i ę k s z ą  z n o w u  
s k a lę  u  w y s p  S a lo m o n a .

N i e w ą t p l i w i e  n a jb l i ż s z e  t y g o d n ie  p r z y n io s ą  n a m  w y d a r z e n i a  b r z e m i e n ­
n e  w  sk u tk i .  W e ź m y  n a j p i e r w  f ro n t  w s c h o d n i .  T a m  z n a c z n e  s i ły  n i e m i e c k i e  
a t a k u j ą  d a  o d c in k u  m a j ą c y m  150 m i l  d ług ,  i n i e k t ó r z y  t w i e r d z ą ,  że  N ie m c y  

• z g r u p o w a l i  t a m  n a j w i ę k s z ą  d o t ą d  w  te j  w o jn ie  k o n c e n t r a c j ę  czołgów'.  M o ż e  
to  b y ć  o f e n s y w a ,  m a j ą c a  n a  c e lu  z n i s z c z e n ie  s i ł  s o w ie c k ic h ,  a lbo  p r z e ł a m a ­
n i e  f ro n tu ,  a lb o  a t a k  n a  M o s k w ę .  U d e r z e n i e  .to m o ż e  m ie ć  c e l e  j e d y n i e  p r o ­
f i l a k ty c z n e  —  u p r z e d z e n i e  a t a k u  ro sy jsk ie g o ,  z n i s z c z e n ie  p r z y g o to w a ń ,  p o ­
p s u c i e  s z y k ó w ,  n a d w y r ę ż e n i e  k o m u n ik a c j i ,  A m o ż e  m a  z n a c z e n i e  ty lk o  p o ­
l i t y c z n e  i z m i e r z a  d o  o s i ą g n ię c i a  j a k i c h ś  d o r a ź n y c h  • s u k c e s ó w  d l a  p o d n i e ­
s i e n ia  d u c h a .  T r u d n o  n a  r a z i e  p o w i e d z i e ć .  W ie m ,  co  m i p o w i e d z i a ł  2 m i e ­
s i ą c e  t e m u  gen ,  S ik o r s k i ,  k t ó r y  p r z e s t u d i o w a ł  s t a r a n n i e  p o ł o ż e n i e  n a  f ro n c ie  
ro s y j s k im  i w y r a z i ł  p o g lą d ,  że  N ie m c y  n ie  m o g ą  p o z w o l i ć  s o b i e  n a  o g ra n i ­
c z e n ie  s ię  d o  w a l k i  o b ro n n e j ,  że  m u sz ą  z k o n ie c z n o ś c i  p r z e j ś ć  d o  n a t a r c i a .  
G e n ,  S ik o r s k i  p r z y p u s z c z a ł ,  że  m o ż e  to  n a s t ą p i ć  g d z i e ś  w  p o c z ą tk a c h " d ip c a  
i p r z e w i d y w a ł ,  że  u d e r z e n i e  w y m i e r z o n e  z o s t a n i e  w  o k o l i c y  K u r s k a  l u b  O r ła .

J a k  w id z im y ,  p r z e p o w i e d n i a  gen .  S ik o rs k ie g o ,  n a w i a s e m  m ó w i ą c  w y ­
b i tn e g o  f a c h o w c a ,  b y ł a  w c a l e  t r a fn a .  M ó w i ł  on  d a le j ,  że  N i e m c y  p r a w d o p o ­
d o b n i e  z a a t a k u j ą  w  ty m  - r e jo n ie  n a  w i e l u  p u n k t a c h ,  i że  d a l s z e  i c h  p l a n y  
z a l e ż e ć  b ę d ą  c a ł k o w i c i e  o d  p o c z ą t k o w y c h  w y n i k ó w .  J e ż e l i  n ie  z d o b ę d ą  p o ­
w o d z e n i a  z  m ie j s c a ,  to  z a d o w o l ą  s ię  s k u t k i e m  p r o f i l a k t y c z n y m  s w e g o  n a t a r ­
c i a  i n i e  r z u c ą  do  w a l k i  d a l s z y c h  r e z e r w .  J e ż e l i  n a t o m i a s t  p ier-w sze  d n i  d a ­
d z ą  im  p o w o d z e n i e ,  to  w t e d y  r z u c ą  n a  s z a l ę  w s z y s tk o  i w y t ę ż ą  w s z y s tk i e  
s i ły  d la  u z y s k a n ia  p o w a ż n e g o  s u k c e s u .  M a m y  już a t a k  w  p o c z ą t k a c h  l ip c a ,  
t e r a z  z o b a c z y m y 1 j a k  s ię  N i e m c o m  p o w i e d z i e ?  N a  r a z i e  p o d o b n o  n i e  p o w o ­
d z i  im  s ię  n a j l e p ie j ,  a l e  j e s z c z e  za  w c z e ś n i e  n a  u s t a l e n i e  s o b i e  z d a n ia ,  J e -
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śli p ra w d ą  są  d o n ies ie n ia  o sk o n c e n tro w a n iu  w ie lk ie j m asy czołgów, to 
zdaje  się  — że w ró c ili do  p ie rw o tn e j ta k ty k i w ojny b ły sk aw iczn ej, p rz e ła ­
m yw ania o b rony  c iężk im  a tak iem  p an cern y m , Z arzucili ją czas jak iś, a te ra z  
w id oczn ie  w zn o w ili, ufni w siłę now ego  typu  czołgu „T iger" . A le  p rzek o n a­
liśm y się  v/ T un isie , że ten  duży, n iezg rabny , p o w olny  czołg jest d o sk o n a ­
łym  Celem, a w iadom o, że  rosyjside d z ia ła  i ro sy jscy  a r ty le rz y śc i są  dosKC- 
n a li. N a  raz ie  z d aw a ć  by się  m ogło, że N iem cy  om ylili się w sw oich  ra c h u ­
bach . M im o w ie lk ic h  mas czołgów  fron t w szędzie  się trzy m a  i m ie jcam i 
form acje p a n ce rn e  zo sta ły  ro zb ite . D ni n a jb liższe  b ęd ą  p e łn e  n iepoko ju , gdyż 
n igdy n ie  w iadom o co m oże być d a le j Je d n o  jest dobre : obrona  rosyjska, 
jest dziś s iln ie jsza  niż ro k  tem u, s iln ie js z ą 'n iż  k ied y k o lw iek . N ad esz ła  już 
chw ila , k ied y  w ie lk a  p ro d u k c ja  ang lo -am ery k ań sk a  w y w ie ra  swój w pływ  
i d a je  się  odczuć w  lin ii  fron tow ej.

A  Ja p o n ia?  W iadom ości z w ysp Salom ona m ów ią  sam e za  s ieb ie , 
J e sz c z e  raz  Jap o ń czy cy  d a li się  sp row okow ać do w a lk i m orsk iej i jeszcze 
ra z  d o s ta li po  skórze . To na jw ażn ie jsze . Dziś m am y dz ień  sió d m y  m iesiąca  
siódm ego i m ija  6 la t od chw ili, k ied y  Ja p o n ia  z rozm ysłem  w yw oła ła  in- 
cy n d en t w L ukuczau , k tó ry  p o służy ł za  p re te k s t do ro z p ę tan ia  w a lk i. Od 
teg o  czasu  C hiny b ez  p rz e rw y  p ro w ad zą  zac ie k łą  w ojnę o b ronną , a  w łaść i- 
w ie  p ro w ad zą  ją  zn aczn ie  d łuże j, bo od la t 11, od innego incy d en tu , w y w o ­
łanego  p rzez  J a p o n ię  na  lin ii n u ikdensk ie j, d la  z a n ic jo w a n ia  a ta k u  n a  Mam 
d żurię , na  3 p ro w in c je  w sch o d n ie  Chin.

A  w ięc  od 11 la t  z p rzerw am i, od 6 la t bez p rze rw y  C hiny p ro w a ­
d zą  w ojnę i to  p rzew ażn ie  sam e. D ziś o d b ęd zie  się d la  u czczen ia  naszego 
so juszn ika z eb ran ie , n a  k tórym  m a p rzew o d n iczy ć  w ic e  -prem ier, a  głów nym  
m ów cą b ęd zie  m in, E den . N ie w iem y co p o w ie , a le  w iem y, że ta k  on jak  
i c a ły  g a b in e t zd ecy d o w an i są trw a ć  w w a lce  aż do w y rzu cen ia  z C hin  
o sta tn iego  Ja p o ń c zy k a  9 zdecy d o w an i są pom agać C hinom  ile  tylico m ożna. 
W iem y, że b e zp o ś re d n io  m ożem y z ron ić  ty lk o  b a rd zo  m ało . O d c h w ili z a ­
m k n ięc ia  d rog i burm aósloe j jed y n a  m ożliw ość p rz esy ła n ia  d o staw  — to  tru  
ne, górskie sz lak i, p ro w ad zące  p rzez  H im alaje  i k o m u n ik ac ja  lo tn ic za , Fo^ i 
tym  szczupłym  dop ływ em , zu p e łn ie  m e w y sta rcza jący m , C hiny są o d c ię te , 
a jed n a k  w a lcz ą  i w a lczą  w sp an ia le , N ie m ożem y p rzew id z ieć  po jakim  
czasie  b ędziem y  w sta n ie  d ać  im  pom oc w y d a tn ie jszą , a le  w iem y  na  pew no, 
że w sze lk a  zw łoka sp o w o d o w an a  jest ty lk o  w zg lęd am i w o jsk o w y m i, ko ­
n iec zn o śc ią  o rg an izac ji i p rzy g o to w an ia . L ep iej ud erzy ć  późn ie j, n iż  n a ra ż a ć  
się na  z m arn o w an ie  w y siłk u , D la  sam ych  C hin  n ie  m ogło by  się .zdarzyć 
n ic  gorszego n iż  n ieu d a n a  ofensyw a. C zynim y w ięc  p rzy g o to w an ia , a C hiny  
tym czasem  trw a ją  w w a lce" .

C E L E  O F E N S Y W Y  N I E M I E C K I E J

Red. T ah u  H el w k o m en ta rzu  do w iadom ości w o jennych  z dc , 8 b p . 
m ów ił o dz ia ł* n i ch  na w schodzie, p o tw ie rd za jąc  o p in ię  ty ch  k o m en ta to ró w  
BBC, o p o w ad ze  sy tuacji na  froncie , k tó ry  znow u odżył. „N ie u lega w ą t­
p liw ośc i, że m iędzy  O rłem , K ursk iem  i B iełgorodem  to czy  się w ie lk a  b itw a . 
N ie w iem y jeszcze jak ie  są cele  dow ó d z tw a  n iem ieck ieg o . C hodzi im o z do-



bycie Kurska i czy jest to ce l bezpośredni czy też m oże początek  ofensyw y  
o dalszym  zasięgu — atak na M oskwę. Jasne jest ty lko to, że początek  
akcji dali N iem cy, a m oże nadejść chw ilą k iedy  ważn® będzie zdaw anie so­
bie spraw y z tego jak się  wszystko zaczęło .

Jak ieś 2 tygodnie temu N iem cy rozp oczęli w stępne kroki, a le to bar­
dzo prędko przycich ło i jeszcze w  ub. p iątek  w ydaw ało się, że nic n iezw y ­
kłego się nie dzieje. Dopiero w  pon ied zia łek  w ieczorem  M oskwa ogłosiła, 
że od rana wojska rosyjskie staczają zaciek łe  w alki z w ielk im i masami czo ł­
gów i p iechoty niem ieck iej pod osłoną lotn ictw a, na froncie długości ióO mil 
od Orła po B iełgorod, Kursk leży  mniej w ięcej pośrodku tego frontu. Mo­
skwa od razu określiła  te działan ia jako ofensyw ę niem iecką i podała, że 
w szystk ie ataki zostały odparte z ciężk im i dla wroga stratami. Jedynie  
w okolicach B iełgorodu udało się N iem com  w b ić  w różnych m iejscach n ie­
w ie lk ie  k liny w pozycje rosyjskie. Te kliny jeszcze tam są i N iem cy sta­
rają się  w bić je g łęb iej. , , .

N ajcharakterystyczniejsze jest to, że Niem cy są bardzo pow ściągliw i 
w sw oich w ypow iedziach. Przyznali, że toczy  się  ostra b itw a na pin .-za­
chód od Biełgorodu, a le tw ierd zili, że została wyw ołana lokalnym  uderze­
niem  z ich strony, które Rosjanie n iesłuszn ie uznali za początek w ielk iej 
ofensyw y f odpow iednio zareagow ali, rzucając olbrzym ie siły  do odbicia  
wzgórza, w ziętego  przez grenadierów niem ieck ich . W edług źródeł n ie m ie c ­
kich w szystkie ataki rosyjskie w zdłuż całej lin ii zostały, oczyw iście , odparte, 
ale mimo to Rosjanie rzucają do w alki w ciąż nowe wojska, gayż zgroma­
dzili bardzo w ie lk ie  rezerw y. Jest rzeczą interasującą, że N u m cy  starają 
się  dać do zrozum ienia, iż to Rosjanie są od p ow ied zia ln i za rozw in ięcie  
działań na lym  odcinku do rozm iarów pow ażnej b itw y, gdy w rzeczyw i­
stości najwyraźniej N iem cy w alkę rozpoczęli, praw dopodobnie w zam iarze 
zlikw idow ania  niew ygodnego dla nich klina rosyjskiego, < . . . .

W kołach fachow ych w  Londynie ogólne panuje m niem anie, że im - 
c jaty w a w yszła  z g  strony niem ieck iej i  że od początku akcja zakrojona była  
na w ie lk ą  skalę, o czym  św iadczą użyte siły . J eże li N iem cy m ówią, że jest 
inaczej, to w idoczn ie  .dlatego, że n ie .b y li  pew ni skutków ataku i  że Rosjanie 
w  pierw szej chw ili w ytrzym ali nagłe uderzenie, W tej chw ili m óv.ią już 
znacznię szczerzej. Przyznają, że rozpoczęli a k iję  zaczepną pow ażnych  
rozmiarów ze znacznym  poparciem  lotnictw a, która m oże naw et da ^się po­
równać z najw iększym i tej wojny. N ie jsst to zresztą rzecz niespodziew ana. 
Cisza trw ała od kilku tygodni, a le spodziew ano się  walk.

O becna akcja n ie jest jeszcze .ofensyw ą generalną, ale N iem cy m ówią, 
że m oże się  rozwinąć i rozszerzyć w różnych kierunkach, czem u M oskwa 
bynajm niej>nie zaprzecza. N ie  dziw i też nikogo, że z obu stion  znajdują się  
leż  duże .rezerw y: skoro się  w alk spodziew ano, poczyniono odpow iednie  
przygotowania, Rysem  charakterystycznym  są w ie lk ie  masy czołgów  z |ed- 
nej i drugiej strony, W edług w iadom ości prasow ych, gdzien iegdzie od oOO 
do 400 czołgów  używano w jednym  uderzeniu.

W alki lo tn icze są rów nież zaciek łe, jak tw ierd zą  N i e m c y ,  szczególn ie  
nad B iełiorod em , gdzie lotn ictieo  rosyjskie jest bardzo silne._ P oniew aż nie  
mamy żadnych danych co do c e l ó w  tych działań , ani ściślejszej iniornsacji 
co do przebiegu w alk , nie m ożem y sobie zdać sprawy z; tego czy bitw a do*
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szła już do punktu kulminacyjnego. Być może, że upłynie tydzień zanim 
będziemy mogli spojrzeć na nią z w łaściwej perspektywy, Tymczasem fa­
chowcy tutejsi pilnie siedzą czy nie ma wiadomości o użyciu nowych typów 
brom albo nowej taktyki w stosowaniu dział i samolotów. Myśliweów uży­
wają Niemcy do osłony wojsk lądowych z niskiego lotu, a Rosjanie atakują 
te maszyny karabinami automatycznymi, kaemami i zenifówkami. W chwili 

V 0CZ^ 1 ?  !a w warto też zważyć znaczenie rosyjskiej party*’
zantki, Uddąla ona Rosjanom znaczne usługi już we wczesnych okresach 
wojny,

Gen. Dietmar podkreślał ostatnio jej znaczenie mówiąc, że oddziały 
partyzanckie wzmocniły się przez zaciąg ochotniczy i rekrutację, tak, że 
mają liczebność wcale poważną, a nav/et otrzymują posiłki z głębi Rosji, 
przesyłane samolotami. Samolotów używają też Rosjanie dla zaopatrzenia 
!r ? Dietmar chwalił też pośrednio partyzantów rosyjskich mówiąc, że 
ich determinacja, sna  -i. zręczność wymagają przedsięwzięcia specialnych 
środkow zaradczych, niekiedy na znaczną skalę. Szczególnie na środkowym 
odcinku tronlu partyzantka stanowi poważny kłopot, ponieważ utrudnia zao­
patrzenie wojska, a nawet ogranicza jego ruchy. Jest to wojna prowadzona 
po omacku, powiada Dietmar i przybrała jeszcze na zaciekłości".

ROSJA D.OCENIA NIEBEZPIECZEŃSTWO

Ostatnio Russian Commentary (7.VII) korespondent BBC w Moskwie 
Aleksander Worth poświęcił ofensywie niemieckiej na froncie wschodnim,

„Nareszcie zaczęła się niemiecka ofensywa. Jeden  z moich przyja­
ciół rosyjskich powiedział mi żartem: Oczywiście, Jasne było, że kiedy się 
Mulet przekona, ze sprzymierzeni nie są gotowi, to uderzy na nas, A takie 
proste to nie jest. Rosjanie wiedzie li od dawna o wielkich koncentracjach 
wojsk niemieckich, o koncentracji czołgów, szczególnie koło Orła i Biełtfo- 
rodu, Już w maju Niemcy starali się, zniszczyć linie łączności przeciwnika, 
ale po nieudanej próbie, dali za wygraną. Ruszyli do ataku znanym stylem 
wojny ołyskawicznej: ciężkie uderzenia zmasowanych Czołgów, których śla­
dem idzie piechota, wszystko pod osłoną lotniczą, Nie jest to taktyka, którą 
stosowali ostatnio, przekonawszy się jak wielkie straty zadawała ostatnio 
len czołgom artyleria rosyjska. Wtedy jęli się sposobu wysyłania najpierw 
piechoty, za którą dopiero szły czołgi, system, który piechocie wcale nie 
przypadał do smaku. Dziś widocznie ufają typowi „Tiger" z jego 10-centy-, 
metrową ścianą przednią i wrócili do dawnego sposobu,

Rosjanie doceniają niebezpieczeństwo, ale wiedzą także, że nie wszy- 
stk-e czołgi niemieckie są tego typu. Przeważają raczej średnie i to praw ­
dopodobnie tłumaczy ich ciężkie straty w ciągu pierwszych dwóch dni ofen- 
®.ywy'w, f ZCZ0n0 zreszt£ł > pewną liczbę czołgów ciężkich, choć nie wiemy 
ile. W jednym punkcie rozbity został atak 100 czołgów, zniszczono z tego 
38, w tym 10 typu „Tiger”. Wiele będzie zależało od ruchliwości polowej 
artyierii rosyjskiej, tym bardziej, że, jak wiadomo, „Tiger” tylko z przodu 
jest wyjątkowo silnie opancerzony, boki zaś ma wrażliwe.



N ajbliższe dni będą okresem  krytyCznym, Na początek, co praw da, 
odparow ano św ietnie cios niem iecki i teraz pokaże się czy Rosjanie potrafią 
zlikwidować te oddziały pancerne wroga, które w darły  się w ich pozycje 
obronne, zorganizowane obecnie na dużej głębokości. K ursk byłby oczy­
w iście łakomym kęskiem  dla Niemców, jako że mógłby stanow ić d la  arm ii 
czerwonej doskonałą odskocznię od uderzenia w samo serca U krainy. Pozycje 
rosyjskie leżą tu  w odległości nie całych 200 mil od Kijowa. . Możliwe, że 
Niemcy chcieliby  Rosjanom urządzić w Kursku Stalingrad, trzym ać ich tam 
tak  długo aż 'b ęd z ie  za późno na odw rót. W takim raz ie  cel ich ofensywy 
byłby ograniczony, Gdyby im się ich p lan nie udał,_ nie prow adziliby dalej 
ofensywy, natom iast w razie pow odzenia, zdecydow aliby się, być może, na 
szukanie zw ycięstw a prestiżowego, choćby kosztem  pow ażnych strat,

Jeże li p raw dą jest, że zgromadzone przez nich wojska są tak  olbrzy­
mie, to może i zam iary ich są pow ażniejsze, Być rnoże, że chcieliby po łą­
czyć na w schodzie arm ie, uderzające od południa i północy w ielkiego klina 
frontowego i skrócić sobie drogę do Moskwy, W ydaje mi się, że obaw iają 
się p rzeciw natarcia rosyjskiego i dlatego chcą zyskać szybkie sukcesy. 
W skazyw ałaby na to próba w kierunku północnym, Na pew no Niemcy li­
czą się nie tylko z kontrofensywą rosyjską, ale także z ew entualnym i posu­
nięciam i sprzym ierzonych, .

W  Rosji docenia się n iebezpieczeństw o obecnej chwili, VSr szyscy my­
ślą o armii, o tych starych, zahartow anych żołnierzach^ i o młodych, którzy 
w ciężkim  boju bronić będą w nętrza Rosji, krajów nie splam ionych dotąd 
but m niemieckim, a bogatych w łupy".

DRUGA FAZA W ALK O SYCYLIĘ

„Z ostatn ich  w iadom ości — rozpoczyna swój radiow y kom entarz (13,VII) 
red. Thomas C adst — jedno jasno w ynika, że pierw sza faza operacji na Sy­
cylii jest zakończona. To znaczy, że mamy już pozycje przyczółkowe.^ T e­
raz następuje druga faz y w której zadaniem  naszych wojsk desantow ych .jest 
poszerzenie i pchnięcie w. głąb swych zdobyczy. Dla wroga natom iast w tej 
fazie celem  musi być pow strzym anie naszych wojsk, o ile m ożliwe, odrzu­
cenie ich, a w końcu całkow ite ich wyrugowanie, o ile o takim  wyniku 
w ogóle mogą marzyć. Będę tu  mówił w duchu optymistycznym, uw ażam  
bowiem, że mamy w szelkie powody spodziew ania się dalszych postępów, 

"ale trzeba wszystko rozw ażyć na zimno.
Jednym  z pierw szych zadań naszych wojsk musi być odrzucenie wroga 

lak, ażeby w ybrzeże nie leżało w zasięgu jego arty lerii. W praw dzie, ju k -  
dotąd, nie słyszeliśmy o pow ażniejszych jaj działaniach, ale nie wiemy czy 
wróg nie zdoła sprow adzić rezerw , a jeśli w tedy w ybrzeże było by leszcze 
w zasięgu jego dział, straty  przy lądow aniu byłyby znaczne. Z tego względu 
zdobycie Syrakuz jest niesłychanie ważne, gdyż daje możność szybkiego w y­
ładow yw ania statków  średniej w ielkości, a każdy czołg i każde działo w y ła­
dow ane teraz są dw a razy w ięcej w arte niż w yładow ane późn ie j

A le nie chcę mówić o posuw aniu się dopóki nie w iem y co' zrobi 
wróg. Wcześniej czy później będzie musiał stanąć i stoczyć w alkę, raczej



w cześniej niż później. Spodziewamy się w alk bardzo ciężkich, gdyż o b li­
cza się siły wroga na 400.000 żołnierzy i liczyć trzeba, że W łosi będą się 
bili lepiej niż kiedykolw iek — teraz, k iedy w łasna ich ziemia jest za­
grożona.

Jak  dotąd  lotnictw o nieprzyjaciełskie nie jest czynne w w ielkiej licz­
bie, ale mówi się, że' są poważne rezerw y lotnicze w zachodniej części 
wyspy. Co praw da nasze lotnictw o porozbijało  praw dopodobnie gruntownie 
wszystkie lotniska w zasięgu maszyn myśliwskich, a bez dostatecznej osłony 
myśliwskiej atak i bombowców na w iększą skalę są po prostu samobójcze?

Nie wiemy też jeszcze jaką rolę odegra flota w łoska, Są pogłoski ja ­
koby w ypłynęła z portów, ale w ątpić należy, czy zaryzukuje pow ażną bitw ę, 
Położenie jej jest nie do pozazdroszczenia. Eskadra północna nie może ani 
chw ili czuć się bezpieczna od ataku floty JK M  albo RAF, dla eskadry po­
łudniowej jedynym bezpiecznym  schronieniem  byłyby północne w ody 
A driatyku,

W idzimy z tego jak silną pozycję na M. Śródziemnym dało nam zdo­
bycie Afryki Płn. Spodziew am y się, że W łosi będą bili się ostro, ale 
jak dotąd mamy w iadom ości zdum iewające o przyjaznym  nastroju sycylij­
czyków. Co praw da jest to ludność cywilna, a poza tym Sycylijczycy mają 
mniej tw ardy  charak ter od W łochów z północy, ale zawsze jest to obiaw 
interesujący,

Pomyślne są też w iadom ości o łączeniu się ■ grup antyfaszystowskich 
we W łoszech, W ysiłki dla um ocnienia ducha narodu przybierają niesam o­
w itą postać. Tak np. ogłoszono rzekom e w arunki pokojowe, które sprzym ie­
rzen i chcą narzucić W łochom: zakaz hodow ania jakichkolw iek roślin prócz 
w arzyw, zam knięcie w ielu uniw ersytetów , zakaz nauk humanistycznych, 
ażeby Włosi nie mogli się dow iedzieć o w ielkości dawnego Rzymu, T akie 
brednie nie w ymagają kom iniarzy . Mówiłem długo o Sycylii, bo jest to 
w ażna rzecz i znajduje się w stadium  interesującym , ale to n ie znaczy, 
żeby nie było innych rzeczy ważnych. W ażne rzeczy dzieją się. na froncie 
wschodnim, gdzie ofensywa niem iecka po 8 dniach nie dała  żadnych pow aż­
niejszych w yników . Pew ne wyniki, oczywiście, być muszą i nasi sojusznicy 
rosyjscy jeszcze będą mieli kłopoty, ale Niemcom trzeba sukcesów na­
praw dę poważnych, gdyby miały im się opłacić w ielkie straty, które 
ponieśli.

Pew ną w skazówką co do nastrojów  rosyjskich może być to, że da­
w niej Rosjanie nigdy nie w ahali się ew akuować zawczasu pozycji, które 
mogłyby być zagrożone, a tym razem nie ma żadnych oznak takich posunięć, 
z czego w nioskow ać można, że ufają w swe siły,

W iadomości z Pacyfiku rów nież są dobre choć nie sensacyjne. Miła 
jest zw łaszcza nowina o nowym paskudnym  ciosie dla sił morskich Japonii 
przez zatopienie krążow nika i 3, a może 5 kontrtorpedow ców , Baza w M un­
da jest zagrożona.

O czywiście wiemy, że bardzo jeszcze daleko do-zw ycięstw a ale fakt 
faktem, że teraz my napieram y wszędzie, a to w iele znaczy. To jest ostrze­
żeniem o zbliżającym  się końcu dla tego wstrętnego spisku, który znany 
jest pod nazw ą osi,"
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ZW YCIĘSTW O NIE PRZYJDZIE ŁATWO

„A więc w iem y na razie tylko tyle, że pierw sze lądow ania na Sycylii 
pow iodły się — rozpoczął swój kom entarz do w iadomości (II.V II) red, Cy­
ril Lakin. — Mało mamy poza tym danych dla urobienia sobie zdania i n ikt 
jeszcze nie myśli w iw atow ać. W yleczyliśmy się w ciągu ostatnich 3 ła t z ła ­
twego optymizmu, ale jest pew na satysfakcja w tym, że nareszcie skończył 
się długi okres czekania, że te raz  możemy na morzu, na lądzie i w pow ie­
trzu  rzucić całą swą siłę p rzeciw  państwom osi, które tak  długo mogły nam 
dyktow ać gdzie, kiedy i jakim i siłami mamy w alczyć,

W iem y już z kam panii tuniskiej jak cierp liw ie i dokładnie organizuje 
swe przygotowania 'gen, E isenhow er i w idzieliśm y tam, jakie w yniki daje 
cierpliw ość. Możemy być spokojni, że wojskom naszym na Sycylii nie za­
braknie niczego. W ybór Sycylii jako pierwszego m iejsca ataku nie dziw i n i­
kogo. Tu możemy dać osłonę naszych krótkodystansow ych m yśliwców nie 
tylko wojskom, ale i wybrzeżom i drogom morskim, które trzeba będzie p a ­
trolow ać nie przez kiika dni, ale tygodniami. Oczywiście, byłoby to ła tw ie j­
sze, jeślibyśmy mogli szybko zdobyć i doprow adzić do stanu używ alności 
lo tn iska na w yspie. W tedy moglibyśmy tym skuteczniej szarpać n ieprzyja­
cielskie linie łączności i osłabić w ten  sposób obronę,

A le wybiegam poza treść komunikatów, Wiemy jedynie, że rvojska wy­
lądow ały, że b itw a rozpoczęta, że działania rozw ijają się zgodnie z planem. 
Na pewno zw ycięstwo nie p rzypadnie nam łatwo, ani tanim  kosztem. Mie­
liśmy już przew agę lo tniczą na Morzu Śródziemnym, ale kto w ie, czy Luft- 
wraffe i lotnictwo w łoskie nie chowają w zanadrzu rezerw y myśliwców, któ­
ra  może nas zmusić do stoczenia w alki o przew agę lotniczą na nowo? 
A eskadry floty w łoskiej w T aranto i Spezzi, choć nie w ypłyną chyba dla 
stoczenia bitwy, także mogą być, ćo najm niej, 'źródłem  kłopotów, jeśli nie 
czymś więcej,

Nie będę snuł domysłów na tem at siły wojsk wroga na Sycylii, ani 
na tem at m ożliwych posiłków w ludziach i sprzęcie, ale możemy być pew ­
ni, że nieprzyjaciel będzie się bronił ostro. Ta operacja jest jedną z w iel­
kich akcji złożonych ziemno - w odnych i trudno przepow iadać jej przebieg, 
ale chciałbym  podkreślić rolę lo tnictw a. Zdaje się, że ciężkie bomby, które 
zniszczyły całkow icie siedzibę kw atery  głównej wroga w Taorminie, przy­
czyniły się do u łatw ienia pierw szej chw ili lądow ania, która i tak  nie była 
zabaw ką,

N iem cy w alczą teraz  na trzech frontach — w Rosji, na zachodzie 
Europy i na Sycylii; w szędzie do obrony potrzebne są m yśliwce i ubytek 
ich jest ogromny, Nasz atak  jeszcze zw iększy ten  napar. Dla obrony, zarów ­
no żołnierza w polu jak i fabryk, Niemcy muszą koniecznie mieć dostateczną 
liczbę myśliwców i wiadomo, że w ytężają w szystkie siły, aby przyśpieszyć" 
ich produkcje.

Ja k  dotąd nie ma oznak, żeby osiągnęli pożądane wyniki", 

S K Ł A D A J C I E  W P Ł A T Y ^ N  A C E L E  S P E C ^ J A L Ń E ^



SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA

I, F r o n t  w s c h o d n i ,  W okresie sprawozdawczym nastąpiło ocze­
kiw ane z napięciem , ożywienie na froncie rosyjsko-niemieckim , Dowództwo 
niem ieckie przygotowało i w ybrało jako bazę wyjściową do ataku rejony 
O rła i Biełgorodu, Zam ierzeniem  niem ieckim było, wg wszelkiego praw do­
podobieństw a, stw orzenie kleszczy obejm ujących Kursk z południa i półno­
cy, U derzenie niem ieckie trafiło w koncentrację rosyjską i tym tłum aczyć 
należy niesłychanie spotęgowaną akcję obu stron, Czy koncentracja rosyjska 
m iała cele ofensywne, czy defensywne, trudno jest dziś ocenić,. Niemcom 
bezsprzecznie zależy na tym, aby charak ter akcji na W schodzie był skocen- 
trow any i aby przeciw nik nie w ciągał ich znowu w działania rozproszone 
na olbrzym ich przestrzeniach, N iemcy bowiem mają szanse opanow ania sy­
tuacji na W schodzie tylko w tym w ypadku, jeżeli uda im się istotnie przy­
chwycić i zniszczyć żywe siły armii sowieckiej,

Jes t rzeczą zastanaw iającą, że dowództwo sow ieckie ma odwagę przy­
jęcia bitwy, wymagającej tak  silnej koncentracji i zużycia sprzętu technicz­
nego, W ynikać to może bądź z niedoceniania olbrzymiego jeszcze potencjału 
niem ieckiego i moralnych w artości arm ii niem ieckiej, bądź z oceny w łasnych 
sił, co św iadczyłoby o -wielkich rozm iarach potencjału Moskwy, O statnich 
bowiem rezerw  nie angażuje się w wypadku, jeżeli można stasować nadal
taktykę defensywną, —_

S traty  obu stron, zwłaszcza m ateriałow e, są napew no bardzo duże. 
Nie cytujemy danych, podaw anych zarówno przez B erlin  jak i Moskę, gdyż 
w ydają się one przesadne. N asilenie w alk najw yraźniej jeszcze w zrasta i n i^  
osiągnęło, jak dotąd, swego punktu kulminacyjnego. O dalszych celach do­
w ództw a niem ieckiego, wobec nierozstrzygnięcia losów bitwy, przedw cze­
snym byłoby przesądzać,

II, F r o n t  M o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o ,  Dnia 8 bm. w nocy armie 
sojusznicze w ylądow ały na Sycylii, D esant morski poprzedzony został desan­
tem  z pow ietrza przy użyciu szybowców, a następnie oddziałów  spadochro­
nowych, W desancie morskim, wzięło udział 2.000 jednostek floty, z których 
w iększość stanow iły barki i łodzie desantowe, specjalnie do tego celu do­
stosow ane, Do chw ili, w której to piszemy, siły sojusznicze obsadziły część
część w ybrzeza od plaż Catanii do L iccata, ząjmując z ważniejszych m iej­
scowości Syrakuzy, L iccatę, Ragusę i Augustę. D ziałalność lotnictw a sojusz­
ników w ciąż bardzo intensywna, Nie ustaje rów nież dalszy dowóz wojsk lą ­
dowych, Lotnictwo osi w chwili desantu nieczynne, obecnie bierze żywy 
udział w obronie, Siły lądow e osi na Sycylii obliczane śą przez dowództwo 
anglosaskie na 400 tys, ludzi. Liczyć się należy z tym, że obrona wyspy bę­
dzie zdecydow ana i potrw ać może naw et kilka tygodni.

N aczelne dowództwo nad operacją sycylijską spoczywa nadal w rę­
kach gen, Einshowera, dowództwo polow e gen. A lexandra- W skład grupy 
inwazyjnej oznaczonej n-rem 15, wchodzi zreorganizow ana, wzmocniona przez 
oddziały  kanadyjskie, VIII arm is brytyjska pod  dowództwem gen. Mongo- 
m srry  oraz VII arm ia am erykańska pod dowództwem gen, Pattona,



III, F r o n t  z a c h o d n i  i A t l a n t y k ,  Na froncie zaćhodnim  naloty  
RAF i A FF poza bom bardowaniem  terenów  Zagłębia Ruhry objęły także  
K olonię i Hamburg oraz stoczn ie łodzi podw odnych i fabryki sam olotów na 
terenach zachodnich państw okupowanych, N aloty sojusznicze nie u traciły  
nic ze swojej w agi, oddziaływ ując nadal w sposób deprym ujący na pracę  
przem ysłu wojennego N iem iec, o czym  św iadczą n aw et-od głosy  prasy n ie ­
m ieckiej,

Zdarzeniem  pierw szorzędnej wagi dla dalszego rozwoju działań w o­
jennych jest osłab ien ie  akcji n iem ieck ich  łodzi podw odnych na A tlantyku, 
Kom unikat angielski i am erykański stw ierdza, że czerw iec  był m iesiącem  
najm niejszych strat na morzu, N iem ieck i komunikat podaje o zatopieniu  
w  tym  m iesiącu za led w ie  ok. 150 tys, ton tonażu, co potw ierdzają doniesienia  
anglosaskie,

W A nglii m ówi się  o wygranej b itw ie  o Atlantyk, która z punktu w i­
dzenia W. Brytanii jest najw ażniejszą bitwą w  tej wojnie. Prasa niem iecka  
(„Reich" z dnia 7 bm.) nie cofa się przed przyznaniem , że taktyka mary­
narki angielsk iej i am erykańskiej, stosow ana przy eskortowaiu transportów  
jest doskonała i un iem ożliw ia  skuteczne operow anie n iem ieck im  łodziom  
podwodnym . Jak ie  w n iosk i z pow yższego stanu rzeczy w yciągnie dow ództw o  
n iem ieck ie, przekonam y się w  najbliższej przyszłości,

IV, D a l e k i  W s c h ó d ,  W ojna na Pacyfiku w eszła  w  now ą fazę. 
O fensyw a gen, Mac Arthux-a trwa nadal. Po zajęciu wysp Rcndova i Vancu- 
ma dokonano desantów  na N, G eorgii i N. G w inei, D otychczas poniesione

'straty  przez flotę japońską są dość znaczne, bo w yn oszące 20 jednostek mor­
skich, w tym  5 krążowników , W chw ili, w  której to p iszem y, trwa bitv/a  
morska w  zatoce Kula, L otnictw o am erykańskie atakuje lotniska i porty na 

”N. G eorgii i w yspach archipelagu Salom ona, Inicjatyw ę mają w  sw ych rę­
kach, zarówno w pow ietrzu jak i na morzu, Am erykanie,

O debranie baz na N, G eorgii odsunie zagrożenie dróg m orskich w io ­
dących do Australii, A ktyw ność am erykańska św iad czy  bezsprzeczn ie o znacz­
nej popraw ie sytuacji państw  sojuszniczych na południow ym  Pacyfiku. Do­
tychczasow a sytuacja nie przesądza jednak w niczym  zagadnień zasadni­
czych dotyczących wojny przeciw  Japonii, one bow iem  zm ienić się  mogą 
jedynie dopiero z chw ilą odzyskania połączenia  przez Burmę z armią mar­
szałka Czan-K ai-Szeka.

Rosja najwyraźniej oparła się  U SA  i nie chce- w ejść w  konflikt z J a ­
ponią, przez co jej bazy lotn icze nie mogą być użyte mimo, że  ich w yko­
rzystan ie m ogłoby d efin ityw nie  dopom óc do bezpośredniego zaatakow ania  
Japonii. Stalin  w ciąż uchyla się  od bezpośredniego spotkania z R ooseveliem  
i Churchillem , w ciąż zachow ując odrębność swej polityki od polityki an- 
glosasów ,

K W I T U J E M Y  w zł,: Karo — 25 na pom oc w ięzien ną , ZB —- 5 000,
CB — 500.


